
a  A Z 1  T A

Wielkiego l i ę s t w a

P O Z N A Ń S K I E G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W". Dekera i  Spółki. — Redaktor: A . Wannouaki.

JW  SUS. W C z w a r t e k  dnia  19.  G r u d n i a . I § 4 4 .

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y .  D o  trauszportu p rzy trzy ­

m anych osób używają teraz u nas Steinkellerek, 
wozów z fabryki bankiera Steinkellera. Są to 
czarne wozy niezmiernej wielkości z  bardzo 
mocnego drzewa i bez okien. Podzielone są 
w środku na dwa rzędy  wąskich czworogrania­
stych kom órek ,  które jdą na podłóż po o b y ­
dwóch stronach pokładu. M iędzy tymi d w o ­
ma rzędami ciupek jest ganek wzdłuż woza, 
przeznaczony do straży, dozoru i zaopatryw a­
nia więźniów. Każda komórka ma drzwi w y­
chodzące na ów ganek, zaopatrzone okienkiem, 
które kratą i deską jest zamknięte. W czas ie  
trauszportu każdy więzień siedzi sobie osobno 
w swej celi na desce mającej wązki o tw ór ku 
dołowi, konieczny do zaspokojenia nicobytych 
potrzeb. Powietrze i światło dochodzi do  k o ­
mórki ty lko górą przez wązki o tw or nakształt 
rury .  Każda kommunikacja więźniów siedzą­
cych w wozie jest niepodobną. R ysunek  czyli 
model takowego wozu p rzyby ł  z Petersburga. 
P. Steiukeller nie jest zatem szczęśliwym wyna­
lazcą tak pięknego pomysłu, fabrykuje sobie tyl­
ko takie wozy w s w e j , z każdego względu godnej 
oglądania, fabryce pow ozów w W arszaw ie.

F r a n c y a ,
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Grudnia.

Dziś w  po łudnie  przybito  w  ministerswie fi­

nansów 2 0 0  milionów pożyczki. Je dynym i 
licytantami byli panowie Rothschil ,  St. D id ie r  
i B audon ,  jako  reprezentanci poborców  gene­
ra ln y c h ,  tudzież panow ie Hottinguer i Spółka, 
D u r a n d  i B a r iu g . P ie rw s z a  S p ó łk a  o f ia ro w a ła  
8 4  fr. >5 C en t. ,  druga 8 3  fr. 9 5  C en t. ,  p r z y ­
bito zatem pożyczkę panom Rothschild i Sf. 
D idier i Baudon. Poniew aż podanie przecho­
dziło cenę przez ministra finansów ustanowioną, 
więc minima wcale nie wyjawiono.

Z  d n i a  10.  G r u d n i a .
Częste napaści nocne spow odow ały  rząd do 

pomyślenia o energicznych środkach zapobie­
żenia temu złemu, a izbom przełożony b y ć  ma 
k redy t  na ten cel potrzebny. U rządzona b ę­
dzie osobna polieya nocna, k tóra  na 2 0 0  r ó ­
żnych stanowiskach miasta straż pełnić ma. 
S trażnicy  nosić mają ub iór  cyw ilny ,  a b roń  
ich składać się będzie z dwóch pistoletów i kija 
w  ołów zaopatrzonego.

P ismo z O ranu  z dnia 29.  m. z. potwierdza 
nareszcie zupełnie tę wiadomość, że Ą bd  el- 
K ader  wszelkie swe regularne wojsko zwinął.  
Doniesienie, że Em ir  sam w głębi państwa M a­
rokańskiego zostać musi, między pokoleniami 
A rabów  na ziemi francuskiej, mianowicie mię­
d zy  pokoleniami S a id a , najbardzie j wystawio- 
nem i, wielką sprawiło radość. W sze lk a  oba­
wa ich przed Emirem teraz usunięta. —

Poseł francuski do Cesarza C hińskiego, P. 
Lagreuee,  nie uda się do Pekinu, co zamierzano,
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gdyż poselstwo jego z tak wielką okazałością 
wyprawiono. W ięc  wszelkie koszta tej amba­
sady jakby wyrzucone, kiedy traktat handlo­
w y ,  nad którym w Makao się naradzają i któ- 
r y  też zapewne do skutku przyjdzie, równie 
dobrze jaki prosty ajent konsularny zawrzeć 
b y  mógł. —

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 29. Grudnia.

Przedsięwzięcie Zurbany i wyprawa rozbój­
nicza emissaryuszów Espartery, co w spokoj­
nych dolinach W yższej Aragouii chorągiew ro­
koszu zatknęli, taki miały koniec, iż się stąd 
jasno pokazuje, że się naród hiszpański równie 
jak  i armia pamiątką wielbionego z tamtej stro­
n y  Pircneów bohatera brzydzi i nowych zabu­
rzeń nie pragnie. Nawet E s p e c t a d o r  i C l a ­
m o r  G e n e r a l  godła wojenne, klóremi przed 
kilku tygodniami numera swoje ozdabiały, o- 
puściły i chorągiew tam zatkniętą zwinęły. —■ 
O b a  przedsięwzięcia, Zurbany i buntowników 
nad granicą Piienejską, zaczęły się od niecnych 
rozbojów i skończyły się prędką ucieczką na­
czelników buntu. —  Stary Z u r b a u o  podług 
wieści do Portugalii ujść miał. Stosownie do 
innych podań ma on się tu w Madrycie ukry­
w ać zniezachwianem postanow ien iem  pom szcze ­
nia się krwawo. Zeznania osób sądownie bada­
nych Generała C a s t a n e d ę  i byłego m inistra  
skarbu za Esparterę, Pana G a m b o a  mocno 
skompromitowały. Pierwszy uszedł, ostatniego 
■w Logrono przyłrzymauo. Podobnie i Generał 
Iturbe pod sąd poszedł.

T u  w Madrycie dnia wczorajszego sąd wo­
jenny zamknięto, przed którym Pułkownik Ren- 
giso i 23 innych wojskowych i cywilnych osób 
stanęło. Z aktów pokazuje się, że osoby te 
i  uszły Pułkownik Gandara, znany bogaty Ma- 
ragato Cordero, który podobnie uciekł, tutaj 
tajne utworzyli towarzystwo, którego celem b y ­
ło zwalenie rządu, ustanowienie Junty  central­
nej i proklamowanie Espartery Rejentem. W  
tym zamiarze starałi się oni podoficerów i sze­
regowych pieniędzmi, które Cordero rozdzielał, 
dla zamordowania wyższych officerów zacią­
gnąć. Kilku podofficerów za pozwoleniem swo­
ich przełożonych wstąpiło w poczet sprzysję. 
żonych, aby o wszystkich ich krokach dokła­
dną zasiągać wiadomość. Sąd odwołując się 
do ustawy, sześć tu obecnych, a 12 uszłych 
wspólników tego sprzysiężenia na śmierć skazał.

N i e m c y.
Z H a m b u r g a  dnia 1. Grudnia.

Senat i Kolegjum starszych miasta Hamburga 
oświadczyli się za emancypacją Izraelitów. —

Szczególniej do tego czynu skłonionemi zostały 
nasze dwa główue ciała polityczne z przyczyny 
niezmiernych ofiar, jakie żydzi Hamburscy po­
nieśli, by wspomódz nieszczęśliwych dotknię­
tych pożarem 2. Maja roku 1842 .  Przyczy­
nił się także do tego wiele duch miłości i przy­
wiązania do kraju jakiego ci izraelici dawno 
już dawali dowody. •— Rzeczywiście przeko­
nano się, że pięć szóstych ludności izraelskiej, 
to jest wszyscy żydzi znajdujący się w lepszem 
położeniu, przyczyniają się wiele dobrowoluemi 
darami roczuemi do utrzymania biednych chrze- 
ścian i ze w Hamburgu nie ma ani jednego sto­
warzyszenia, ani też zakładu do użytku publi­
cznego służącego, któryby pomiędzy swemi 
człoukami nie liczył wielu żydów. Zapewnia­
ją, że emancypacja żydów u nas będzie zupeł- 
ną; tylko nie będą mogli oni zasiadać w sena­
cie, co z resztą jest niepodobnem, albowiem 
wszystkie działania senatu tak są połączone 
z religijnemi obrządkami, że w nich mogą tylko 
mieć udział wyznawcy religji panującej, to jest 
wyznania Augsburskiego, tak że nawet chrze­
ścijanie innych wyzuań w senacie Hamburskim 
zasiadać nigdy nie mogą.

S z w  a j c a r y  a.
Z K a n t o n u  l u c e r u s k i e g o .  N o w a  ga­

z e t a  Z i i r i c h s k a  zawiera następującą wiado­
mość o wypadkach zaszłych w Lucernie: »Dzi- 
siejszego rana (d. 8. Grudnia) między godziną 
5. a 6. obchodził patrol z 40  ludzi po ulicach; 
na placu młyńskim spotkał pewną liczbę libe­
ralnych (około 20  łudzi), wystrzelono 12 do 
15 razy, a dwóch żołnierzy raniono. Rozruch 
po domach musiał być dość wielki, ale na uli­
cach nie wiele było ludzi. Rząd w mieszka­
niu swojem.bardzo się ma na ostrożności, i za 
pierwszym wystrzałem obsadzono zaraz wszys­
tkie wnijścia. W  arsenale są kartacze w po­
gotowiu. Dragony biegają tu i owdzie, i zna­
czne posterunki obsadzają pojcdyńcze punkta. 
W  tej chwili słychać, że znaczne porobiono 
aresztowania; także i Dr. Steiger należy do tej 
kategoryi. Zdaje się, że w nocy lej na co* 
większego się zanosiło, ale zdradzono len za­
mach. W  oberży p o d  A n i o ł e m  znaleziono 
podobno broń i amuuicyą. W  W iłlisau, jak 
donoszą, pjzyszło także do bitwy. Wszczął 
się tamże pożar. Poczta lucernsko-bazylejska, 
która przez Sursee przechodzi; nie mogła prze­
jechać. W  kanlouach Szwyc i Zug wydano 
odezwę do milicyi. Zapewniają, że pomiędzy 
uwięzionymi znajduje się Najwyższy sędzia 
K op p , Dr. Robert Steiger, pułkownik Gug- 
genbiihłcr i inni znaczni mężowie. Ustne do-
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niesienia z L u c e rn y ,  dochodzące do 1. godz. 
wczorajszego po południa , tudzież podania 
osób pocztą przyby łych  op iewają ,  ze aż do 
chwili,  k iedy doniesienia te w ysz ły ,  w  l u c e r ­
nie stan rzeczy ten sam b y ł ,  co wczoraj rano
ogodzinie 8.

G a z e t a  b a z y l e j s k a  z dnia 9. G rudnia  
donosi,  że wojsko rządowe okopało się na p o ­
łudniowej stronie mostu Eimnen i lamie kdka  
armat zaprowadziło. W  tym samym czasie 
wzięły podobno  zwolennicy rządu w półno- 
cuych częściach kantonu stojący między Sursce 
a mostem emmeuskim oddział ochotników w 2

° 5u i e - ,  . . .  , , .
T enże  dziennik donosi jeszcze w buletym e

*  dnia 9. G rudn ia ,  co następuje: »Nadeszła
dziś wieczorem .poczta  luceruska donosi,  ze 
rząd w  mieście Lucernie stanowczy opór  sta­
w ić myśli, mosty  ze b ra ł ,  a miasto wozami za­
barykadow ał.  W  niedzielę rano aresztowano 
wiele osób. Napaści na arsenał ze s trony lra- 
kcy i jednej miejskiej zaniechano. N a trakcie 
z Lucerny  aż do Zofingen nie by ło  juz wcale 
widać pow stańców : miejscem ich zebrania jest 
B iireu między Aarau a Sursee. ’N a  drodze 
zL u c e rn v  zmuszono konduktora do otworzenia 
paki. W iadom ość  o zebraniu mostu emrneń- 
skiego nie potwierdza się. W  niedzielę rano 
S lo c z o u o  t a m ż e  p o t y c z k ę ,  a  c z t e r e c h  z a b i t y c h  
Z pułków w olnych  leżało na placu. W  ogóle 
miało b y ć  8 zabitych i 1 5  rannych.

Okólnik  rady  rządowej z L ucerny  zd .  9. G ru ­
dnia do wszystkich stanów zawiera zaspakaja­
jące wiadomości z dnia poprzedzającego. »Bunlo- 
w n icy ,  czytamy tamże, połączyli się w p ra ­
wdzie po ucieczce z miasta z  tak uazwauemi pu ł­
kami woluemi z innych kantonów w okolicy 
mostu em m eńskiego, i ztamtad strzelali do o d ­
działu milicyi, ale potem cofali się coraz dalej, 
a  nareszcie całkiem się rozwiązali. Milicye 
w ezwane przyspieszyły z największą gotowo­
ścią, a rząd ma już teraz dostateczną siłę zb ro j­
ną ua swe rozkazy ,  aby  w  razie nowego za­
m achu ,  takow y  w  samym zarodku  przytłumić. 
Skoro  Bern swoje wojsko cofnie, odwoła rząd 
podane do Stanów żądanie zwołania koutiugcB- 
fcu wojskowego.

W ę g r y .
Z P r e s z b u r g a ,  dn. 6. Grudnia.

Duch oppozycy jny  przeciw rządowi robi t« 
wielkie postępy. Burzliwem było  nadzwyczaj 
ostatnie generalne zgromadzenie komitatu peszt- 
skiego, októrein  już dawniej w krótkości wspo­
mnieliśmy. W a r to  jednakże raz  jeszcze nad ­
mienić o uiem tym  bardziej , i e  osobliwie prze­

ciw rządowi najgwałtowniejszych, bez żadnego 
względu , używano wyrażeń. Treść większej 
części mów zmierzała ku temu, aby  rząd w śmie- 
sznem lub ochydnem świetle wystawić. T e ż  
same zamiary objawiło kilka innych komitato- 
wych zg rom adzeń ; można także za pewien ro ­
dzaj oddziaływania przeciw temu kierunkowi 
uważać ar tyku ły  umieszczane w G a z e c i e  p o ­
w s z e c h n e j  a u s z b u r s k i e j .  Mianowanie 
hrabiego A p p o n y ,  k tó ry  całkiem do  um iarko­
w anych  należy na w iceprezydenta nadw ornej  
kancellaryi węgierskiej, a barona  Jo s ik ę  na  
wiceprezydenta siedmiogrodzkiej kancellaryi,  
jest nie tylko oznaką ,  ale naw et oczywistym 
d o w o d e m , że w W ie d n iu  zaczynają się poczu­
w ać do  przeciwnego zupełnie systemu wzglę­
dem W ę g ie r .  Starano się dotychczas d o b ro ­
cią i różuemi dobrodzie js tw y zjednać sobie u- 
mysły  na rodu  madziarskiego i na dobrej d ro ­
dze uskutecznić wszystkie te ś rodk i,  za po m o ­
cą k tórych  możtiaby W ę g r y  wznieść na rówuią 
z iuucmi dziedzicznemi krajami cesarstwa. Lecz 
ponieważ mimo wszelkich koncessyi uczyn io ­
nych  ze s trony  rządu nie da się uspokoić ultra- 
madziarski duch rozłączenia , ponieważ w re sz ­
cie ten sejm skierował się ku  pow szechnem u 
n iezadow oln ien iu ,  poslauowiono wreszcie użyć  
su row ych  środków. Ztąd więc podług wszel­
kiego podobieństw a , znacznych i istotnych 
zmian w k r ó t c e  w  W ę g r z e c h  s p o d z i e w a ć  s ię  n a ­
leży. Mówią już o bliskiem ustąpieniu n a d w o ­
rnego kanclerza węgierskiego, k tó ry  chociaż 
znacznie się narodowi madziarskiemu zasłużył, 
teraz jednakże w nagrodę powszechną zyskał 
niepopularność. J e d e n  z wyższych urzędni­
ków węgierskich powiedział n iedaw no ,  że rząd  
p rzekupnej sejmikującej szlachty ustać musi. 
Jeźli 6ię to uda zupełnie , w  tedy  każdy  zape­
w ne praw dziwy przyjaciel postępu cieszyć się 
będzie. G d y ż  niechaj k to  sądzi jak chce o sta­
nowisku k ra jów  dziedzicznych niemieckich i ich 
rządzie , poznać, jednakże musi,  jeźli zupełnie 
ślepym nie je s t ,  że w każdym  względzie lepiej 
się w nich dzieje , jak w W ęg rzec h  , w  tym p o ­
żałowania godnym zaby tku  średuiow iekow ego 
feudalizmu. •—• D ow iadu jem y się teraz z p e ­
w nością,  że rząd wszystkie p raw a uchwaloue 
na przeszłym sejmie nie ty lko  we wszystkich 
k ra jow ych  językach przetłumaczyć k aza ł ,  lecz 
i po łacinie dla Kroatów.

Z j e d n o c z o n e  P aństwa La Plata.
W iadom ości z M ontevideo przywiezione- 

przez paketbot Angielski S p i d e r  dochodzą d o  
24 .  W rześn ia .  Listy z l \ io  Jane iro  po tw ier­
dzają wiadomości tyczące się G enera ła  Paz-
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O d  czasu w yjazdu  tego Generała mało było  
utarczek w M ontevideo, codzień zmieniały się 
poruszenia dla odkrycia  zamiarów nieprzyja­
ciela. Nakoniec 8. W rześu ia  8 0  łudzi jazdy  
naszej uderzy ło  na lewe sk rzyd ło  n ieprzy ja­
ciela. —  Ci waleczni tak dzielnie na Argien- 
tyczyków  uderzyli,  ze  ci musieli iść w  rozsy­
pkę. Skutkiem le'j potyczki b y ło  6 0  zabitych, 
4 7  jeńców, 2 7 0  koni i muóstwo broni i amu­
nicji nieprzyjacielowi zabranych. W  dniu  18 
mała eskadra złożona z 9 statków pod  dow ód­
ztwem Półkowuika Gerimaldi w ypłynęła  z p o r­
tu  wśród zupełnej ciszy powietrza. O k rę ty  
Brow na cofnęły się p rzed  tą małą siłą tak że 
b lokada d e  f a c t o  już  nie istnieje. —  To jest 
ty lko  dziwną rzeczą, że teraz b lokadę w yk o n y ­
wają ty lko okręty  mocarstw sp rzym ierzonych ; 
czyż to nie jest uajnierozsądniejszą sprzeczno­
ścią? Je dnakże  kom odor i konsul Amerykański 
oświadczyli, że nie uznają blokady i że odtąd 
statki am erykańskie nie będą przeglądane. G e ­
nerał Paz wyjechał z Rio Jane iro  z 2 0 0 ,0 0 0  
plastrów bitych w brzęczącej m onecie ,  miał 
oprócz tego cztery  działa, muóstwo przedmio 
lów do uzbrojeuia wojska a 14  p rzy b y ł  do St. 
F rancesco  de Paula, gdzie z nim połączyło się 
m nóstwo olicerów Montevideaiiskich i 5 0 0  
F ra n cu z ó w ,  k tórzy opuścili miasto z pow odu 
wielkiej nędzy. Baron Caxias dal im koni
i innych środków  przewozu. Nareszcie G e­
nera ł Paz wstąpił na territoriuui Corrientes. 
Radość była pow szechna , w każdej najm niej­
szej nawet wiosee przyjm owano go z uroczy­
stościami. Szczegóły tego przyjęcia  opisał sam 
G euera ł  Paz w liście odebranym  w Montevideo 
23 .  W rześn ia .  Geuera ł Rivera zaczyna dzia­
łać energiczniej i stara się o wyprawienie posił­
ków  dla Montevideo. Rozas nie myśli wcale 
dać  zadość uczynienia F rancuzom , ogłosił to 
naw et publicznie i tym sposobem znieważył 
zupcłuie traktat. T en  sposób postępowania
dowodzi, żeFraucuzi biorąc się do  broni wMon- 
tevideo dla o b ro n y  swych osób i majątków, 
bardzo  słusznie zrobili^ cóż bowiem można się 
■spodziewać od człowieka, k tóry  otwarcie tra­
k ta t ,  przed la ty  czterema z nim zaw arty ,  znie­
waża. Dekretem z 2. W rześn ia  Rozas ogłasza 
pana Thiers dzikim unitariuszem. Zakazał p0 d 
najsurowszą karą pisać, nawet wymawiać jego 
imie w całej rozległości konfederacji argentyń­
skiej.  Dzieła pana Thierę gdzie kolwiek się 
zna jdu ją ,  mają być zabrane przez policję i p u. 
blicznie spalone,

R ozm aite  w iadom ości.

Koncert Pana Suchockiego, także Pani zStil- 
k e -S e s s i  Suchockiej odbył się dnia 10.  wsali 
Bazaru. W y b ó r  uasamprzód rzeczy wykona- 
Dych okazywał fundamentalną a przytem w po­
wabach sw ych  miłą i rozczulającą muzykę sła­
wnego Bethowena i żyjących obecnie kompo- 
uistów. —  Rozpoczęty  koncert utworem Men- 
delsoua,  w y k onany  z równą biegłością, władzą 
i objętością przeistoczeuia ducha komponisiy, 
k tórą  i sonata Bethowena zadow olmł znawców 
teo re tyczno -m uzyka lnych  w zbytniej mierze, 
zwłaszcza ze w mieście naszeui tw ory  kompo- 
uistów tych ,  głębokimi celujące myślami, rzad- 
ko k iedy o uszy nasze się obijają. —  Paid 
Suchocka wyjawiła nam w dwóch ty lko  duet- 
lach wraz z Panem Suchockim odśpiewanych, 
artystkę pierwszego rzędu ;  głos jej p e łen ,  c z y  

w  niskich tonach , co rzadko kiedv uważa­
liśmy w występujących u nas śpiewaczkach ża­
rów uo dzwięczuy i zupełny,  jak w wysokich, 
połączony zuajwiększą doskonałością w w ynu­
rzeniu śiluości zachwycenia i wpełności słod­
kich dźw ięków  ujmował nas nadzwyczajnie 
uważających w Paui Sachockiej w świeżości 
głosu i w wykształceniu m uzykalnym jego śpie­
waczkę rzadkich zalet. Oklaski powszechne 
udzielone jej za to zostały. —  Pan Suchocki 
zadowolili! nas w aryach odśpiewanych w daleko 
wyższej mierze niż w teatrze , niewiom jakiej 
okoliczności to przypisać by w ypada ło ,  kiedy 
głos jego miejscami właściwemi miły i se rde­
czny  ale tez ostry i dobitny każdego z słucha­
czy  zmusił do oklasku słusznego. •—  W  śpie­
wie grób i róża dał uain wierny koloryt m uzy­
ki polskiej spoczywającej dotąd na tle ponuro­
ści i gorzkiej sentimentalności. —  Kończąc 
słów tych kilka o koncercie tyin, żvczvć naifl 
w y p ad a ,  iżby Paui Suchocka po kilka krotnie 
wystąpić zechciała, b y  publiczność, mało ją  do­
tychczas zna jąca ,  miała dostęp do podziwieui® 
talentn jej. —  j y

Z K r a k o w a .  —-  W  początkach miesiącu 
tego niezwykłą mieliśmy przyjemność słvszeińa 
F e l i x a J a r o i i s k i e g o ,  o którym w Gazecie 
Poznańskiej bardzo zaszczytnie mówiono. P ra w ­
dziwie, pochwały jemu dawane wcale niezastu- 
zonemi n ieby ły  —  jego niepospolita zdolność 
i nadzwykłe czuła i poetycka dusza bardzo wiel­
kiej każe spodziewać się przyszłości.  —  Nie­
zmordowana tez praca genialnego tego mło­
dzieńca niezawodną jest rękojmią po tylekroć 
wzbudzouych w każdego sercu nadziei.

K    S t . - .........
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(  N a d esła n o .)
Snopeczek nowizn i  starzyzn.

Kaduczne wieści obiegają Poznan. I tak n .p .  
donoszą z B a z a r u ,  że modny dotąd język  
w pół-polski i w pół francnzki zaczyna na serio 
z mody wychodzić (czemu ma być  winien nie­
winny Kalendarz Poznański na rok Pański 1 8 4 5 . )  
i ze ta moda z now ym  rokiem (ale  z którym?) 
zupełnie w łeb weźmie; —  donoszą z h o t e l u  
D r e z d e ń s k i e g o ,  iż zburzenie P o r t i c i  
dn. 15 .  Grudnia ( z o b .  niedzielny afisz teatru 
małp) jako początek końca świata (d. 2 5 .  G r u ­
dnia), wyborn ie  się udało i całą dw u- i cztero- 
uożną publiczność, mianowicie wysoce wykształ­
conych : panię B a t a w i ę i wielkiego A f r y ­
k a n i n a ,  pana Markiza i panię Pompadour, na 
wylot zadowoliło ; — donoszą z s t a r e g o  
r y n k u ,  iż piernikarki toruńskie in g r a t i a m  
bliskiego końca świata daleko większy lego ja r ­
m arku  dają raba t ,  z tein atoli słusznem zastrze­
żeniem, ze jeżeli z końca świata nic nie będzie, 
p rzyw rócą  znowu rabat ad statuin quo; — do ­
noszą z m o s t u  c  h w  a  1 s z e  w s k i e  g  o . że 
duia 12. G rudnia W a r ta  Poznańska jak w ryta 
stanęła przed absolutnym, ale krótko-wladnym  
panem zimy M r o z e m ,  i że w (ej gradywo- 
wej postawie aż do dalszych rozkazów pozosta­
n i e ; —  donoszą z C h w a l s z e w a ,  że met am-
|>sykoaa PytngoioKa yrjmklwj wuzy e>i<f z T_)’go*

duika Literackiego szuka gospody po Poznaniu;
 donoszą z o  ( l w a c h  U, ż e N e h l e r ,  którego
losem tak tioskliwie zajmowały się gazety i sa­
lo n y ,  jest tu pod indagacją jako d e z e r t e r  i że 
praw da gazeciarska i polityka salonowa okro­
pnie zostały skom prom itow ane : —  donoszą 
z P i e k a r ,  Że od nowego r oku ,  kiedy z a c z ­
niemy pisać 1 8 4 o. (jeżeli to tylko nie omyłka), 
będziem mieli bułki, lepsze, smaczniejsze, spor- 
sze, a przynajmniej w yrów nyw ające berlińskim, 
drezdeńskim , tepłickim; —  donoszą z W r o ­
c ł a w s k i e j  u l i c y ,  że W ro ń sk i  (nasz czy 
nie nasz? z pośród nas, ale nie nasz )  zostaw­
szy przez naszego hetmana filozoficznego Tren- 
towskiego bronią naukowego zgłębiania na gło­
wę pod M e s s y  a n i  d ą w Roku  18 4 4 -  zbity, 
przysiadł fałdów, ślęczał i jako potężny' jcninsz 
wyśięczał coś wielkiego, ale to dotąd tylko je­
mu a może i jego tajemniczej bandzie wiadome; 
przebąkiwają ty lko coś o kw adraturze  koła, 
o kamieniu filozofickim, o wiecznem ruchawi- 
d le (sic); —  donoszą z kuźni  ś w i ę t o m a r -  
c i ń s k i e j ,  że tu ktoś wynalazł arcy  snadny 
sposób przedzierzgania się będąc n. p. chołyszem 
w wielkiego magnata,, a jeszcze snadniejszy ''pę­
dzenia zapiekłych arys tokra tów , (to supcrlati-

vus okrucieństwa zap iek łych  jeszcze w ędzić)
—  donoszą z h o t e l u  B e r l i ń s k i e g o ,  że  
sobie już teraz g ło w y  łam ią, mózgi suszą, kogo  
też rok 1 8 4 5 .  odzieje h o n orow ym  kaftanem  
ufności p ublicznej , i że nawet nosy z telegrafi­
cznym węchem już w yw ąch ały  kandydatów,  
którzy mają zamiar ubiegać się o ń ,  choćby na­
wet sposobem licytacy i in  m i n u s  (c ierpliw ość  
gorąco-kąpani! zdatność mająca za sobą zaufa­
nie obyw atelsk ie  a obok zaufania doświadczenie,  
odnies ie ,  a przynajmniej pow inna odnieść nad  
pokątnemi zmowami zw yc ięz tw o , —  ludzie nie 
sami siebie przy p ien iądzach , bez g ł ó w ,  lecz  
ludzi choć bez p ieniędzy ale z g ł o w a m i  pod­
nosić powinni w znaczenie —  jestci to prawda  
także jeden z przedmiotów p i ó r  urn d e s i d e -  
r i o  ru m ) ; —  donoszą z b o t e  1 u p o d  s ł o ń ­
c e m ,  iż podług najświeższych coty lko  z w al­
nego  jarmarku z księżyca odebranych w ia d o ­
m o śc i ,  zakładają tam na łeb na szy ję  instytut 
kształcenia odplątaczy gmatwanin pod księży­
cem , gdzie na przekor tćj górnej grzeczności  
zap a lczyw ie  twierdzą, iż szamotanie się stron­
nictw jest najprzyjemniejszym podarkiem czasu,  
utrzymującym w ciągłym ruchu duch o w e  życ ie  
i posuwającym w y żej  a w yżej  słońce prawdy.
— V e t o  zawołają półśrodków cy. — Przy obje-  
dzie w tym że hotelu w yrzek ł ktoś bez  ogródki:
" iż  < lobrola  s e r c a ,  g ł u p o ta  g ł o w y ,  ina io ta  
d u c h a ,  s ł a b o ta  u m y s ł u ,  jest to  najnieszczę­
śliwszy' kwarte t u pewnych ludzi.« — »Powia- 
dają ,— rzekł inny, — iż ktoś pracuje nad w ynale­
zieniem machiny do w ykrzywiania d v c h t  p r o ­
stych wyobrażeń!..  (Dałżeby  sobie ś w ię t y  pokój, 
machina ta nie znajdzie kupca.)  — ..Po wiem pa- 
nom now inę , ,—  rzekłd .  11 . t .n i.najwięcej ló le tn i
m łodzieniec , przy  gościnnym stole w oberży  
pod p o k r z y w ą .  . .W idzia łem  dziś na brukach  
poznańskich Jezuitę." —  *«Co jezuitę o d ezw an o  
się pleno choro.« — «Hm!« pomruknąl sęd z iw y  
ob yw ate l  —  ..jakże on wyglądał?.. — ..lak z tw a ­
rzy, tak z  brzucha, tak z nóg.« —  ..Mosanie, toć  
i ja go widziałem, ale zgroza! na g łow ie  grana­
tow a konfederatka, tak ?.. —. .>tak« —  "dosyć p o d ­
pasły , tak?« —  "lak tak;.. — na nogach boty ni­
b y  d osyć  e leganckie, c z y  tak?.. —  tak, tak, tak,
—  ..a pod habitem kto w ie  c zy  nie wisiał na nim 
jak elegancki frak.. —  „i t0 b y ć  m o że ,  jeżeli to 
jaki sa lonow y jezuita;,.  —  ..Mosanie, to b y ł  ber­
nardyn —  bernardyn niestety w  konfederatce,  
w  botach , a m oże i w  kolióskiej koszuli —  
o t e m p o r a ,  o  m o r e s !  C o  to byli  za ojco-  
co w ie  za dawniejszych czasów ! ojciec D y d a k ,  
G a u d e n t y ,  P r o s p e r !  moi przyjaciele! Ale  
dajmy temu pokój; w szystk o  się dziś do góry no-
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gami p rzew raca :  nad Łabą i n a d M o ze lq ,  nad 
Głdę i nad naszą kochaną W a r tą !  Inaczej to było, 
k ied y  człowieka uczono: »quae maribus solurn!« 
— » W ięc  tedy inua nowina.« »Prosimy.« » O d  
nowego ro k u  ma tu  wychodzić ,  ale nie wiem 
jeszcze w której d rukarn i ,  nowe pismo peryo-  
dyczne  pod  ty tu łem : »Orzeł« i »Nietoperz.« 
C hcą  w  uie'm zacząć od  umieszczenia przekładu 
polskiego «pochwa(y głupstwa« Erazma Koller- 
dama. —  « O h o ! N ie  przyjdzie do skutku«  —  
zawołano,— »bo dwubarw ni redaktorowie, z k tó ­
r y c h  jeden chciałby zamienić dzień w noc, a d ru ­
gi noc w dzień — choć to niby dosyć tęgie ani­
musze, bo ją  się R o k u ,  a w R o k u  trzech n ie­
znośnych  im liter L.M . T . — Psyt!  jeden z spro­
w adzonych  głodnych redaktorów  in  s p e  w cho­
dzi.«—  »Cóż tam now ego?« pyta się jedenwcho- 
dzącego. —  »Olo powiadano właśnie przy  obje- 
dzie p o d  n o ż y c a m i ,  iż donoszą z morza, że 
wszystkie niespokojne i wichrowate głowy w y je ­
chały na ląd iże  rozdąsaue morze zaraz się potem 
uciszy ło*— P o  w t ó r e ,  słychać, że jakiś dzielny 
w ódz  z zastępów K róla Faraona, któremu w A n -  
Ł a l t - K o e t h e u  niestatecznego szczęścia p rze­
wróciło się koło , czyli który mówiąc w yraźniej 
techuicznie , zgrał się f u n d i t u s ,  p rzybędzie  
Ma Sylwester-Abend z listem kredy tow ym  do 
Poznania  w  zamiarze resty tuowania się tu iu in­
tegrum , ale mu majstrowie tutejsi pewnie zaśpie­
w ają  porządne funda ,  fu n d a ,  funda! tcta risi- 
b u n d a ;  luboć on podobno posiada sztukę ro z ­
cinania jak nic węzłów gordyaszow ych w K róle­
stwie sz u le ró w ; —  P o t r z e c i e ,  powiadają , iż tu 
jedzie  z Berlińskiej w ystaw y  p łodów przemysłu 
w y g ra n y  w oskow y G u l i w e r  z L i l i p u t a m i  
i  uajpiękuiejszy fortep ian ,  (Boże daj dla mnie) 
k tó ry  obok  innych zalet posiada i tę główną 
cn o tę ,  iż sam gra uajnótowuiejsze kompozycje 
L isz ta  (czytaj List) z palcową w praw ą najmuiej 
K l a r y  W i e k ;  — P o c z w a r t e  —  a t o  j a p o -  
wiadam, —  iż mnie szukają z rachunkam i kupczy­
k i ,  ( już to?!)  choć jeszcze nie n o w y  r o k ,  a ja 
szukam  k redy to ra ,  i dla tego sam siebie i służ­
b y  moje (pew nie  się bez nich obejdzie) pilnie 
poleca jąc  muszę ruszyć dalej.  D o  zobaczenia 
się po  now ym  roku. —  »Biedak« —  pójdźm y 
z  tej r a d y  na inną .«

P o z n a ń ,  dnia 17 .  G rudn ia  1 8 4 4 ,  * * * *

(  Nadesłano.)
M a l e p a r t a .  Powieść J .  Kraszew skiego .—  

K a r o l i n a .  Powieść W a c ła w a  Mańkowskiego.
Zbliżenie tych d w u ch ,  tyle  różnych  i prze­

c iwnych naw et sobie pow ieści,  zadziwi pew nie ;  
dla mnie jednak  są one bardzo  zbliżone, bo

właśnie jedna po drugiej przeczytane. »A cóż 
nam do tego?*—  powiecie, łaskawi czytelnicy 
—  »że nasz Pan  recenzent dwie powiastki ra ­
zem połknął,  chociaż jedna od  łasa a druga od 
sasa. M y pięknie dziękujemy za ten gorzko 
słodki bigosik.« —  N ic nie szkodzi, łaskawi czy­
telnicy resp. czytelniczki, posłuchajcie mnie je­
dną chwilkę cierpliwie, a dowiodę wam że wiel­
kie istnieje zbliżenie między temi dwoma dzieł­
kami, lubo  zarazem wielka w nich jest sprzecz­
ność. Porządkiem więc postępując,  zacznę od  
zbliżania a przejdę do sprzeczności.  N aprzód, 
p rzypom nę wam przysłowie francuzkie: L e s  
e x t r e m e s  s e  ł o u c h e n t .  a co? spodziewam 
się że zbliżenie prawdziwe? Lecz w y  może nie 
jesteście zwolennikami przysłowia , lub  nic nie 
wierzycie? być  to może! nie podobna przecież 
ż e b y  się dużo Polaków znalazło nie wierzących 
w trafność przysłowia. C o  do  mnie , tak je  
wszystkie lubię i wielbię, iż nie ty lko cały  skarb  
w  szanownego Pana Jowialskiego głowie zaw ar­
ty ,  w mojej piastuję pamięci, lecz moja p rzy -  
slowio —  m ania, (teraz koniecznie jakąś m aaią  
mieć trzeba)  rozciąga się aż do francuzk<ch n a ­
wet ; chociaż prócz przysłowia w yznaję  się szcze­
rze  w zaprzysiężonej nienawiści z francuzczy- 
zuq. Inne zbliżenie z a le ż y  na tern, iż obie po­
w ie śc i  W polskim pisane ję z y k u ,  dalej że obie 
drukow ane w  W i ln ie  i napisane przez P olaków  
zamieszkałych w  zabranych  prowincyach. —  
Teraz  zaś ,  sprzeczności n ierów nie łatwiej mi 
będzie wam wyliczyć. N aprzód  Maleparta w y ­
płynął z pióra co do i l o ś c i  dzieł wielce w P o l­
sce zasłużonego, gdyż można je  już  nie na  tu ­
ziny lecz na  ko p y  i setnie liczyć; K arolina zaś 
jest pierwszym utworem 201etuiego młodzieńca, 
jest pierwszym dopiero  prom ykiem  różanuej j u ­
trzenki,  co  kiedyś może w  jasne słońce zamie­
n iona ,  na rodzinnym naszym błyszczeć będzie 
w idnokręgu. Młodość, dziewiczość uczuć o b ­
jawia się na każdej s tronnicy K aroliny, gorycz, 
m izantrop ia , znamionują każdy  wstęp w  Male- 
parcie. W  tym ostatnim, lubo rzecz dzieje się 
w  Polsce , lubo n a  tle zupełnie polskie'm osnuta, 
formę nawet ma polską, duszę przecież francuz- 
ką pod  polskim nosi konluszem. Ktokolwiek 
zna dzieła nowom odnych francuzkich pisarzy: 
S u e g o ,  D u m a s a  ntc. musi niezawodnie po- 
zuać w autorze M ałeparty zw olennika ich szko­
ły . '— Jcźli się nie m ylę ,  sam Pan Kraszewski 
w  którymś z swoich dzieł,  którego dla przera­
żającej ich ilości nie chce mi się odszukiwać, 
powstaje na zaczynający się u nas zaguieżdżoć 
smak do powieści w francuzkim sposobie,  szpi­
kow anych  najokropniej dzikiemi położeniami
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i  w  k tdrych  najwydatniejsze osoby  obrzydliwo 
złe noszą charaktery. «Ten rodzaj,« mówi sam 
olbrzym io p łodny  nasz autor,« ten rodza j ,  nje 
jest bynajmniej dla nas p r z y d a tn y m ; gdyż na- 
sze władze umysłowe nie są tak odrętwiałe, 
b l a s e e s  jak francuzkie, nie po trzebujem y 
prze to  dotąd tych mocnych e t e r ó w  i a s a f o e -  
t i d  używ anych  ty lko do budzenia uczuć snem 
letargowym uśpionych.« —  (D ok .  uast.)

L o r d  B y r o n  g ryw a ł bardzo  namiętnie 
w  młodości i n ieraz tak mocno się zadłużał, że 
mu już żaden lichwiarz więcej pożyczać nic- 
chciał. Z now u więc spędził jeduę nóc bezsen­
nie z tegoż samego po w o d u ,  gdy  oto jakiś po ­
w óz zajechał przed dom jego a z niego pew na 
dama w ysiadła,  od  której juz  nieraz rzeczywi­
ste d o w o d y  przychylności odbierał.  Przynosi 
z  sobą mały koszyk i stawia go na stole. 
"P rzy jm  to pan  w oznakę mojej przyjaźni. 
Słyszałam o pańskim k łopocie!« rzekła z uś­
miechem. » S ą  fam wszystkie moje k le jnoty 
i p ieniądze!« —  B yron  tern obu rzony  wskazał 
jej drzwi w właściwem tego słowa znaczeniu 
i rzekł z ponurym  guiewem: "Zabierz pani to 
sobie natychmiast.  Niedam się tern ułudzie, 
b iiebyłabyś pani przyniosła tych rzeczy  do
t a n i o ,  g d y b y ś  m ię  b y ł a  u n a la  z a  ta k  p o d ł e g o ,
iżbym mógł być  zdoluym korzystać z tego.n — 
P rz y  swoich innych dziwactwach miał B y ro n  
także wstręt od siwych oczu. "Jesteście mło­
dzi ludzie, i możecie zrobić z tego użytek co 
wam tu p o w ie m ;« —  ozwał się jednego razu 
do swoich przyjaciół, gdy  b y ła  mowa o fizyjo- 
gnomice. " N ie  dowierzajcie n igdy osobie, 
która ma siwe oczy!«  " W s z a k ż e  pan  sam 
niasz takie oczy;«  odpowiedziano mu na to.
— "D obrze  te in  — zawołał Byron  -—  "by łby  
w yszedł na tern nie jeden,  k tó ry  ze mną miał 
do  czynienia, g d y b y  się b y ł  trzymał tej prze­
strogi.* — Byron  nie lękał się śmierci, owszem, 
życzył jej sobie raczej. "Sprzykrzy ło  mi się 
już ży c ie , « mawiał często p rz y  końcu  życia 
swego. " J a k ż e  chętnie powitam tę godzinę, 
która mię ztąd zabierze! Dla czegozby miało 
mię smucić rozstanie? C zyż  mi życie może 
udzielić jeszcze jakiej uciechy? Nie doznałżem 
już wszystkich rozkoszy świała aż do zbytku? 
Mało jest ludzi,  którzy  tak p rędko  jak ja żyli. 
Zaledwie w kwiecie w ieku , dosiągnąłem już 
zenitu s ła w y !« Jednem  słowem , szlachetny 
•ord by ł przesycony tern życiem, i życzył so­
bie nieustannie śmierci. Ale gdy  śmierć zawi­
j a ,  popadł w dziecinną zabobonność, i kazał 
sobie przyw ołać  w różkę ,  kfóraby mu pow ie­

działa : czy  jego słabość jest skutkiem tak zwa­
nego m a i ’ o c c h i o ,  i jakim sposobem m ożnaby  
w  tym razie odwrócić rzucone nań u r o k i !

O B W I E S Z C Z E N I E .
Znaczna ilość mieszkańców Vgo Rew iru  p o ­

licyjnego jest tego zdania ,  iż postanowienie w  
§. 1. Regulaminu z dnia 12. Kwietnia 1837., p o ­
dług którego czyszczenie ulic w  poniedziałek, 
środę i piątek do  4tej godziny po po łudn iu  u-  
kończonem być  m a, w  rzeczonym  Hewirze o d ­
mianie podlega, i źe owszem tam w olno  zawie­
szać czyszczenia ulic do  9tej godziny przed  p o ­
łudniem w-e w to rek ,  czwartek  i sobotę . —  D la  
uniknienia w ynikających  z opuszczonego czy­
szczenia s traty zawiadomia się ninie jszem, iż 
w e wszystkich R ew irach  miasta bez w y ją tku  
czyszczenia ulic w  dniach pow yżej ozaaczonych 
d o  4tej godziny po po łudniu  uskutccznionem 
b y c  musi.

P o z n a ń ,  dnia 12. G rudnia  1814.
___________ P r e z e s  P o l i c y i  M i n  u  t  o 1 i.

„ s p k z e d a z  K O N I E C Z N A ,  
r .  u .a . i . e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  
)o b ra  ziemskie JMagu u s z e  w i c e  z p rzy le -

n ^ n T s E - ' u . ' r ' l ' r f  Plesze™*kim, oszacow a­
na 3007 Tal 9 -  Sg‘- 4 fe” -’ " O c z n i e  b o ru  na 3067 Tal. Aj sgr. ocenionego, wedle wartości
suDstaucyi także w yw łaszczyć  się mająceeo rna- 
ją b y ć  °

d n i a  23 .  C z e r w c a  1 8 4 5 .  
p iz e d  południem o godzinie 10. w  miejscu zw v-  
-ktych posiedzeń sądow ych sprzedane.

l a x a  wraz z wykazem hipotecznym i w arun ­
kami prze jrzane  być  mogą w  właściwem biu rze  
Sądu naszego.

W ierzycie le  oraz interesenci z p o b y tu  nie­
wiadomi mianowicie familia R em bow sk ich  A n ­
na z Rembowskich M oskorzewska, Albert K ry - e r
i T c S E ’ - S - f V  malko.vskiel,  L ip/kS  5 
sukcessorow.e małżonka je j ,  D om inikB ia lkow -
w h h  K n r.zePa ,kPVsk i- Małgorzata o w d o ­
wiała K alkreulh  i małoletni K alkreu tow ie  za- 
pozyw ają  się na ta k o w y  publicznie.

1 o z n a ń , dnia 10. G rudnia 1844.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  I.

t O B W IE S Z C Z E N I E .
W łaściciel folwarków  O s tro w a  i Lassow a 

rmaiin S c h u s t e r  z W ie le n ia ,  zamierza na  
gruncie do  siebie p rzy  mieście teraże należą­
cy m ,  a mianowicie na winnej górze i szubienicy  
górze nazwanych, dw a wiatraki Holłenderskie, 
każdy o dwóch gankach do mełenia mąki i szro- 
tow ania zboża, oraz stępą do kaszy założyć, 

okraszając się na ten przedmiot udzielenia koil- 
sensu policyjnego.

N a mocy rozporządzenia, a mianowicie P ra .  
^ p o w s z e c h n e g o  krajowego Części II. Tit. XV. 
S - - 9 .  i innych, jako też obwieszczenia w D zien -  
n | ku  za rok  1837. na s tron icy  274. umieszczo­
nej w zyw a się każdego, k tó ren b y  się b y ć  mnie­
mał mieć praw o uczynienia oppozycyi przeciw  
temuż założeniu, ab y  swroje mniemające p o w o ­
d y  do uiedozwołenia tegoż w  przeciągu 8. ty -
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podni podpisanemu U rzędow i R adzco  Z iemiań­
skiemu podał.

Ile po upłynieniu tegoż czasu na żaden p rze ­
ciwny wniosek uważanem nie będzie, i racze'j 
domagany konsens według położenia rzeczy 
udzielonym zostanie.

w  C zarnkow ie ,  dnia 3. G ruduia  1844.
K r ó l .  U r z ą d  R  a d z c o - Z i e m i a ń s k i.

R o z w o d n y  l i s t  
5. Moyż. 24., i . — 1. Kor. 7 ., 15.

Zona moja T e o f i l a  z K o ł u d z k i c h  w nio­
sła do Sądu konsystorskiego przeciw mnie skar­
gę o naszę separacyą. Dziś stanęliśmy oboje  
w  Sądzie przed Xiędzem Pluszczewskim peni- 
teneyarzem ; —  zezwoliłem na nasze rozłącze­
n i e ,  peniteneyarz przyjął je do  swego pro to-  
k ó iu  i w szyscy tro je  to  podpisaliin.

Dusze nasze n iezjednoczyły się n igdy a nasz 
węzeł małżeński prze to  ze rw a n y  na zawsze.

Na utrzym anie dla nie'j zapewniłem od ka­
pitału  400(1 Tal. dla dzieci naszych odkażane­
go ,  dożywotnią rentę 200 Tal. W y c h o w an ie  
i u trzym ywanie  dzieci do  mnie należy.

P oznań ,  dnia 19. Listopada 1844.
J a k ó b  K r a u t h o f e r .

Rozniósł ktoś wieść, iż Pan Hrabia J ó z e f  
B y s t r o n o w s k i  stoi w moim hotelu. O soba  
ta od  dn. 13 Listopada 1843. niepostała u  mnie. 
W ia d o m o ś ć  ta niech służy za odpowiedź na 
częstokrotne zapytania.

P o z n a ń , dnia 19. Grudnia 1844.
J .  M. L a  u k.

d o n i e s i e n i e ! "
W  narodow ej naszej kopalni gipsu w  wsi 

W a p n i e ,  pow iatu  W ągrowieckiego pod  K cy ­
nią, przestawiona i na nowo tak dobrze u rzą ­
dzona została parow a maszyna do inelenia gipsu 
przez inżyniera i mechanika W g o .  Bergen z Ber­
l ina,  iż stawia mnie w  m ożności ,  przez posia­
danie znacznego zapasu melonego gipsu, ceny  
zniżyć, a to w ten sposob , że od dnia dzisiej­
szego w miejscu w kopalni w W a p n ie  po 7 sgr. 
ti fen. sprzedaję cetnar Berliński gipsu miałko 
melonego do mierzwienia, o cze'm wszystkich 
inlcressentów potrzebujących  gipsu mam p rz y ­
jemność zawiadomić. P rzyczem zwracam uw a­
gę nn stosowną porę  i teraźniejszą dobrą  drogę.

W a p n o ,  dnia 11. G rudn ia  1844.
F l o r y  an  W i l k o ń s k i .

f c r ” Najprzedniejszy miód do picia w każdej 
u podobane j ilości poleca

J  B. K a n t o r o w i c z  
w  Poznaniu , p rzy  m oście Tomskim.

Prawdziwą w o d ę  kolońską o trzym ał i poleca 
w  stałych cenach fabrycznych

C a s p a r i ,  fryzer, 
^ ^ ^ ^ jirzyJW rocław sk ieju h c^ jio^

S zanow nej i przezacnej P ubliczności mam  
h o n o r  niniejszem d on ieść ,  że  w  n o w o  przeze-  
lnuie założonym i dziś otwartym  składzie przy  
uiicy W ilhelm ow skiej Nr. 8 znajdują się do  
nabycia wszelkie ub io ry  m ęzk ie ,  a mianowicie  
płaszczyki G reckie ,  Algierki paletony, surduty,  
fraki ,  spodnie i t. p . ,  jak lów u ież  kamizelki go-

tow-e i w  sztuczkach praw dziw e Liońskio, k o r ­
ty  i kapelusze Paryskie, szale męzkie , chustki 
na szyję i do  nosa , zgoła to  wszystko co d o  
porządnego ubioru  męzkiego po trzeba ,  w  naj­
nowszym  guście, trwałe i ile ty lko b y ć  może 
za najumiarkowańsze ceny.

Polecając wyż opisany skład mój spodziewani 
się, iż przezacna Publiczność względami sweini 
i nadal zaszczycać mnie raczy.

P o znań ,  dnia 11. G rudnia 1844.
A n t o n i  D o l i ń s k i .

T JEAXR M A Ł P .

D z i ś  w e  c z w a r t e k  w  hotelu Drezdeńskim 
szósta reprezentacya z uowemi odmieniami, w 
k tórej szczególniej się odznaczy  u ł a n  w o b r o ­
nie swej chorągwi. W y s taw io n e  także będą 
op tyczne ob razy  w innych kształtach.

A tisze  u d z ie lą  bliższy cli szczegu łów . 
________________________ I l c n r y k  S c h r c i e r .

Sto ­ N a  pr kurant
Dnia 16. Grudnia 1844. pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 3 \ too
Obligi premio w handlu morsk. ! _ 94 - •
Ob ligi M archii Elekt, i IV owej 31, 994 9 8 |
Obligi m iasta B e r l i n a ............ 3'j 100 —

• G dańska w T . . 48 __
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3 \ 99 —

• • W . X  Pozuańsk. 4 _ 1034
• dito 984 —

» • P russ. W schód. 3 1, 1004 —
» Pom orskie . . . 1004 109

- » M arch. E lek.iN . :Ą 100J lot)]
• » Szląskie . . . . — 99?

Frydrychsdory  ......................... __ ISA 13A
Inne monety złote po 5 tal. . — D A 1044
D isc o n to ...................................... — 34 44

A k c j e
D rogi żel. Bśrl.-Poczdamskiej 5 1894
Obligi upierw. B erl.-Poczdam s. 4 — —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 1904 —
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 1034
D rog i żel. Berl.-Aiihaltskiej . — 1494 1484
Obligi upierw. Berl.-Auhaltskie 4 —
D rogi zel. Dyssel. Elberfcld. 5 93 92
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 — 96?
D rogi żel. R e ń s k ie j ................. 5 794 —
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 964 —
D rogi od rządu garaatow ane. 3 i 984 —
D rogi zel. B erlinsko-Frankfort. 5 1604 —
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 — —■

» zel. G órno-Szląskiej . . 4 1164 1151
* " dito Lit. li.. — 1074 ' "
• - Beri -Nzcz. Lit. A. i Ii. _ 1194 1184
■ - M agdeb.-lla lberst. 4 — 1074

1074Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib, 4 1084
O bligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 -
Dr. żel. Bonu Kolouskiej . . . » 1 —


